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Przyczynek do nauki o ner wicach lohorzych.

S k reśli!  D r. Stanisław' Domański, D ocen t w W ydzia le  lek arsk im
U niw . Ja g ie ll.

(Dokończenie.)

Nad przypadkiem niniejszym wypada się nieco za
stanowić. Okoliczność, iż kurcze opisane nie występują 
nigdy samodzielnie w spokoju; iż, jakkolwiek przeszka
dzają choremu w wielu czynnościach, przecież najwybi- 
tniej występują przy jednej, tj. przy telegrafowaniu; da
lej, że siła w ręce prawej nie jest —  przynajmniej trwale — 
upośledzoną: każe wnosić, że w przypadku niniejszym 
mamy do czynienia z nerwicą roboczą, a mianowicie 
z kurczem telegrafistów, na wzór kurczu pisarskiego, kra
wieckiego i t. p.

Rzeczą jest szczególniejszą, iż lubo prawdopodobnie, 
ja k  również E rb  mniema, nerwice robocze pojawiaó się 
m ogą przy każdem zatmdnieniu; jednakowoż nawet naj
nowsze dzieła o chorobach układu nerwowego (E rb a  z r. 
1874, R o s e n t h a l a  z r. 1875) o kurczu telegrafistów 
nic nie wspominają i dopiero O n i m u s  w roku bieżącym 
(G asette medicale Nr. 15, w wyciągu w B eri. Min. W o- 
chenscłirift Nr. 28) opisuje kurcz palców u urzędników 
telegraficznych. Przypadek atoli powyższy różni się zna
cznie tak od opisu ( n i m u s a ,  jak i od innych nerwic 
roboczych: od nerwic, opisanych przez O n i m u s a ,  mię
dzy innemi tem, że nie tow-arzyszyły mu żadne inne przy- 
pady ze strony ośrodków nerwowych, jak zawrót, bezsen
ność itd.; od innych zaś zwykłych nerwic roboczych tem, 
że kurcze dały się choremu we znaki nie tylko przy te 
legrafowaniu, nie tylko przy wszystkich prawie subtelniej
szych czynnościach; ale i tćm, że pojawiały się w prawój 
ręce, gdy telegrafował lewą, gdy chwytał się lewą ręką po
ręczy, a nawet gdy chodził po schodach, nie trzymając się 
poręczy. Jak to wytłómaczyć? Przypuszczenie, iż skutkiem 
telegrafowania przez czas dłuższy nerwy czuciowe ręki 
prawej popadły w stan taki, iż przy każdem chwyceniu 
guzika przyrządu telegraficznego drogą odruchów wywo
łują opisane kurcze, nie stósuje się do naszego przypadku: 
bo kurcze występują w prawej ręce i przy telegrafowaniu 
lewą, której przecież za zdrowia nie używano nigdy do 
telegrafowania. Ta okoliczność, iż kurcze opisane nie wy
stępują nigdy samodzielnie bez wiadomej przyczyny, że 
występują w prawej ręce i to prawie natychmiast przy

telegrafowaniu lewą, nadaje mu przecież jakieś podobień
stwo do odruchów, których źródłem najprawdopodobniej 
jest rdzeń pacierzowy. Zmiany w nerwach obwodowych 
nie mogłyby wywołać kurczów w prawej ręce przy te le
grafowaniu lewą: bo telegrafowanie polega na ruchach 
dowolnych, od mózgu ciągle kierowanych, które odruchów 
w drugiśj ręce nie wywołują, tak, jak ich nie wywołuje 
pisanie, chwytanie pokarmów w celu przybliżenia do ust 
i t. d. Zdaniem naszem sprawę chorobową w przypadku 
niniejszym możnaby sobie tak wyobrazić: przyrząd koor
dynacyjny (składniczy), tj. służący do porządkowania (czyli 
składania) ruchów w ręce prawej przy rozmaitych czyn
nościach, jest chory, i to nadmiernie pobudliwy, tak, że 
ruchy dobrowolne kończyny prawój, ruchy zatem pod wpły
wem mózgu zostające pociągają za sobą mnóstwo skur
czeń mięśniowych niezamierzonych, nieprawidłowych, któ
re przeszkadzają czynności wymagającej zgodnego działa
nia całej gromady mięśniów potrzebnych do pewnej spra
wy. Taki sam przyrząd koordynacyjny znajduje się w le
wej połowie rdzenia, dla lewej odnogi górnej. Wiadomo, 
jak ściśle obydwie połowy tego ośrodka są ze sobą połą
czone, jak łatwo skutkiem tego zmiany chorobowe jednej 
połowy udzielają się drugiej; dalćj, że odruchy, jeżeli 
tylko pojawiają się silniej, występują przedewszystkiem 
umiarowo (symetrycznie). Otóż więc czynność, jaka odby
wać się musi w lewej połowie rdzenia przy telegrafowa
niu lewą ręką, sprawia niejako sposobem odruchów pobu
dzenie odpowiedniej części dla odnogi górnej prawej i wy
wołuje w niej opisane ruchy kurczowe. Że zaś przy ru
chach dowolnych, cel pewien mających, władzą psychiczną 
kierowanych więcej potrzeba składności (koordynacyi), niż 
przy ruchach bezwiednych i prostych, małej kontroli ze 
strony mózgu wymagających: ztądby się łatwo tłómaczy- 
ło, dlaczego przy prostem poruszaniu guzika przyrządu 
telegraficznego kurcze występują wprawdzie, lecz w sto
pniu znacznie mniejszym, niż przy rzeczywistem telegra
fowaniu. Kurcze przy chwytaniu poręczy tłómaczą się 
z poprzedniego, kurcz zaś przy chodzeniu po schodach 
nawet bez trzymania się poręczy z konieczności koordy
nacyi w rękach, potrzebnej do równowagi.

Cechą kurczów czynnościowych ma byó utrzymanie 
prawidlowój siły mięśniów; zdania tego wszelako nie na
leży uważać za zupełnie prawdziwe; owszem przekonali
śmy się, iż osobliwie w późniejszych okresach choroby, 
jak i w przypadku powyżćj opisanym, chorzy doświadczają
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pewnego osłabienia w ręce, jak o tem przekonać się mo
żna dynamometrem. Wprawdzie to osłabienie przemija 
bez żadnej przyczyny widocznej, jak sig bez niej pojawiło; 
lecz dowodzi, iż kurcze czynnościowe, jakkolwiek nie są 
porażeniem, przecież do niego w pewnym zostają stósun- 
ku, który wyjaśnić powinny przyszłe badania.

Lubo nerwice robocze są niewątpliwie zboczeniem 
chorobowem, przecież mają pewną analogijg fizyjologiczną. 
I  tak doświadczałem i ja  i inni tego na sobie, szczegól
nie za czasów studenckich, kiedy sig więcej pisywało, iż 
bywały dnie, w których pisanie szło ochoczo, prgdko 
i dobrze, i na odwrót trafiały sig dnie, w których pisa
nie mimo najszczerszej chgci szło ocigżale, a pismo było 
niezwykle brzydkie. Coś podobnego spostrzedz można nie
kiedy u osób szyjących —  nie z powołania — , którym 
czasami nader trudno przychodzi igłg nawlec. Im bardziej 
usiłują tego dokazać, tern wigcej wymija sig igła z nitką, 
aż nareszcie, po wielkich stósunkowo wysileniach, albo do
pinają celu, albo szukają pomocy u innych.

Sprostowanie. W Nrze 46, str. 437, ł. 2, w. 12 
od góry, zamiast: „lewego®, ma być: „ p r a w e g o " .

PIŚMIENNICTWO LEKARSKIE.

Prof. Maudsley. D ie Z u rech n u n g sfah ig k e it d e r  G eisteak ranken , 
deu tsch  von R osen th a l, L e ip z ig  1875. B rockhaus, s tr . 304.

Dziełko zasłużonego autora książki p. t. „The phy- 
siology and pathology o f m ind“ składa sig z 9 rozdziałów. 
Autor podaje krytykg postgpowania sądowego w Anglii, 
odnośnie do badania poczytności; wspomina, że dawniej 
trzymano sig teoryi o dzikich zwierzgtach, to jest, że 
tylko tego człowieka uważano za niepoczytnego, któ
ry nie stoi wyżój od zwierzgcia; że później dopiero przy
jęto  za podstawę zdolność rozeznawczą, a celem wykaza
nia mylności i tej podstawy przytacza liczne przykłady 
z praktyki sądowej w Anglii. (Kwestyje, które Maudsley 
tu podnosi, są znane czytelnikom Przegl. lek. z uwag 
moich o tym samym przedmiocie zamieszczonych w r. 
1870 i 1874).

Mówiąc o granicach zdrowia umysłowego, M. zwraca 
uwagę na powinowactwo między stanem umysłowym ge- 
nijusza natchnionego a stanem umysłowym obłąkanych 
{p,avta wspólne oznaczenie dla obydwóch, rozchodzące się 
dopiero w przymiotnikach p.avncóę i p,avTwóę), wspomina
0 rozmaitych ekscentrycznościach proroków, żydowskich
1 o wizyjach Mahomeda. Spowinowacona z obłąkaniem 
jest także z b r o d n i a ;  bywa ona dziedziczną i wypływem 
słabego rozwoju władz umysłowych, czyli raczej pewnej 
n e r w i c y  spowinowaconej z padaczką i obłąkaniem. Stósu- 
nek ten jeszcze bliżej określa następującemi słowy: „Zbro
dnia jest poniekąd jątrznikiem, przez który popędy nie
zdrowe zbrodniarzy wylewają się na zewnątrz; osoby ta 
kie musiałyby popaść w obłąkanie, gdyby się nie stały 
zbrodniarzami, a są wolne od obłąkania, dlatego, że stały 
się zbrodniarzami". Tu M. oczywiście zapuszcza się za 
daleko, a niefortunną nazwą psychozy zbrodniarskiej ( Ver- 
Irecher-Psychose) przyczynił się zapewne nie mało do 
Benediktowskiego marzenia o „klinice zbrodniarskiej".

Poszczególne formy obłąkania omawia M. według 
podziału przez siebie w głównem dziele przyjętego; pię
knym jest opis obłąkania moralnego, gruntownym rys 
obłąkania padaczkowego, a właściwe rzecz o stósunku 
padaczki do chorób umysłowych. Trafną jest uwaga, iż 
no  c o b ł ą d  jest spowinowaconym z padaczką. „Nocobłąd— 
powiada M .— jest odrębnem cierpieniem nerwowem, albo 
przynajmniśj blisko spowinowaconem z owemi chorobami,

l które zowiemy padaczką, osłupieniem i macinnicfcwem, —  
<; w każdym razie jest n e r w i c ą " .  O b ł ę d  p r z e m i j a j ą c y
\ (mania transitoria) również występuje na tle padaczko-
? wem, albo nawet może być s a m o i s t n y m .  (Autor z a 
li tem popiera zdanie K r a f f t  E b i n g a ,  którego L i m a n
1 w dziele swojem nie podziela). Mówiąc o n i e d o ł ę z t w i e

u m y s ł o w e m ,  podaje M. kilka pięknych uwag nad a f a -  
\ ż y j ą ;  może ona być połączoną z znacznym upadkiem władz
< umysłowych, albo też istnieć obok nienaruszonej pojętności.
; Rozdział o zapobieganiu chorobom umysłowym za
li wiera same ogólniki i niebardzo jest na swojem miejscu.
| W ogóle dziełko M a u d s l e y a ,  napisane w sposób
j przystępny nawet dla nielekarzy, sumiennie kolegom,
\ zwłaszcza lekarzom sądowym polecić można. Wyszło ono

właśnie w tłómaezeniu ros3yjskiem, a podobno zanosi się 
\ i na tłómaczenie polskie.

< D r. N eum ann. D e r  P r o c e s s  K u l l m a n n ,  G e r ic h tsa rz tlic h e  
\ R e f l e x i o n e n ,  B erlin  1875, H irse b w a ld , s tr . 47.

? Pod pozorem, że psycbijatryja sądowa leży w Niem
czech odłogiem, jak tego dowodzi proces Holzapfła, oskar
żonego o morderstwo, a w którymto przypadku pięciu

> znakomitych lekarzy sądowych i psychijatrów w Berlinie 
? nie mogło się zgodzić co do zdrowia lub choroby umy

słowej oskarżonego, autor poddaje rozbiorowi postępowa-
s nie sądu i znawców lekarskich w sprawie Kullmana, kt<5- 
) ry dopuścił się zamachu na życie ks. Bismarka. Rozprawa 
| ta  atoli nie jest tak dalece polemiczną, ile raczej p o l i— 
l t y c z n ą ,  co już ztąd wynika, iż autor, oceniając spra- 
| wozdanie 4 znawców: DDrów Fabricego, Vogta, Rienecke- 
\ ra i Hubricha, podaje — co w rozprawie polemicznej 
\ byłoby nietylko zbytecznem, ale i niestósownem —  ich
> wiek i w y z n a n i e  r e l i g i j n e ;  a utwierdza mnie w t e m  
\ podejrzeniu fakt, że autor najoględniej obchodzi się ze

sprawozdaniem znawcy protestanta, o wiele zaś ostrzej 
; występuje przeciw 2 znawcom starokatolikom, a najgorzej 
■ obchodzi się z Drem Hubrichem, znakomitym psychijatrą,
|> ale katolikiem. Sędzi śledczemu zarzuca N., że niepotrze- 
I: bnie polecił zbadać stan umysłowy Kullmana: ponieważ
\ podobno nie miał podejrzenia, że jest chorym, lecz żądał 
) tylko sprawdzenia z d r o w i a ,  a więc miał się powodować 
\ względami nie lekarskiemi, lecz politycznemi; z zarzutów,
) czynionych znawcom lekarskim, uderza głównie twierdze- 
'■ nie autora, iż „ n i e w o l n o  l e k a r z o w i  u d a  w a <5, jakoby
< badanie stanu cielesnego miało jakieś znaczenie przy do- 
 ̂ chodzeniu poczytności", jak niemniej, „że ustawa karna 
| zadaje pytanie psychologiczne, nie wypada więc odpowia-
< dać anatomicznie". W ątpię, czyby autor był się odważył 

za życia G r i e s i n g e r a  wystąpić z takićmi reminiscen-
s cyjami szkoły Heinrotbowskiej. Ale skoro olbrzym legł 
) w grobie, mogą sobie swobodnie pohasać wszyscy ci, któ- 
) rzy za życia jego milczeli; a występuje teraz i N. prze- 
| ci w temu, co G r i e s i n g e r nazwał „organische B elastung“,
) oraz w ogóle przeciw wpływowi d z i e d z i c z n o ś c i ,  prze- 
) ciw obłędowi moralnemu bez nadwątlenia pojętności itd.; 
|  fraszką bowiem dla pana N., że matka Kullmana um arła 
s w obłąkaniu, że dziadek sam sobie życie odebrał. Ale 

natomiast uważa pan N. za potrzebne zarzucić sądowi,
? że do rozprawy nie wezwał ważnego świadka; i ubolewa,
| że proboszcz, którego uważa za sprawcę intelektualnego, 

umarł wśród śledztwa; w końcu dochodzi do wniosku, że 
\ Kullmann do czynu swego był namówiony, i żałuje, że 
! sąd nie skaza! go wedle ustawy na 15 la t ciężkiego wię- 
| zienia, lecz tylko na 14! Jeżeli lekarz wdaje się w takie 
ł rzeczy, dostarcza on sam dowodu, że w pisaniu swych 

uwag nie powodował się względami lekarskiemi.
| To też inny lekarz sądowy niemiecki, Dr. K o r n -
I f e l d ,  fizyk obwodowy w Wohlau, pisze równocześnie
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(V iertelj. f .  ger. M edicin, 1875, XXIII, 1 H eft.) o tym 
samym przedmiocie, ale bezstronnie i przedmiotowo, przy
puszcza istnienie obłędu moralnego bez naruszenia poję- 
tności, oświadcza się za poczytnością zmniejszoną u Kul- 
m anna, oraz za potrzebą deportacyi moralnie obłąkanych, 
ponieważ tacy ludzie nie kwalifikują się do domu obłą
kanych, gdyż pracować mogą.

P ro f . Friedberg. G erich tsa rz tlich e  G utach ten , E rs te  R eihe, 
B rau n sch w eig  1875, s tr . 332.

Autor znany z licznych prac chirurgicznych, higije- 
nicznycb i sądowo-lekarskich, z których monografija o za
czadzeniu na szczególną zasługuje uwagę, ogłasza obe
cnie 30 orzeczeń sądowo-lekarskich z własnej praktyki, 
odnoszących się do dochodzeń przyczyny śmierci. W edług 
autora orzeczenie sądowo-lekarskie winno być s p r a w o 
z d a n i e m  k l i n i c z n e m  p r z e k o n y w a j ą c ć m  sę  dz i  e- 
g o  i tę  zasadę stósuje do swoich sprawozdań. Zgadzając 
się w zupełności na zasadę, która wcale nie je s t nową; 
nie mógłbym się jednak pisać na rozwlekłość, którą 
wszystkie orzeczenia autora się odznaczają, nawet te, któ
re  odnoszą się do przypadków tak prostych, jak obraże
nia śmiertelne czaszki i mózgu, (a takich przypadków jest 
6  w zbiorze); wątpię bowiem, aby sędzia miał tyle cza
su i cierpliwości, aby czytał tak rozwlekłe rozprawy kli
niczne ; najczęściej sędzia ogranicza się do czytania wnio
sków ostatecznych, cel autora zatem jest chybiony. Nato
m iast sposób pisania autora, acz rozwlekły, może być bar
dzo pouczającym dla lekarzy, zwłaszcza początkujących, 
bo z orzeczeń tych dowiedzą się bardzo wielu szczegółów 
praktycznych, z jakiemi spotkać się nie można w dziełach 
o medycynie sądowej, nawet obszernych. Porównywając 
zbiór orzeczeń w mowie będący ze zbiorami orzeczeń prof. 
M a s c h k i ,  musimy przyznać ostatniemu wyższość pod 
względem zwięzłości i dosadności; jednak i pierwszy ma 
swoje zalety, choć znów nie czyta się tak mile, jak wy
dany przed 3ma laty zbiór orzeczeń prof. C r ec c h i o 
w Neapolu. Prof. Dr. Blum enstoŁ

POSIEDZENIA TOWARZYSTW.

Towarzystwo lekarskie krakowskie.

Posiedzenie zwyczajne XIV, dnia 8 października 1875.

P rz ew o d n ic z ą c y  K o l. K orczyńsk i. O becnych  członków  czynnych  
19 i 1 cz łonek  koresp .

1) Kol. P r z e w o d n i c z ą c y  zagaja pierw sze posie
dzenie po feryjach wstępną mową i zawiadamia o dotkli
wej stracie, jaką poniosło Towarzystwo przez śmierć Dra 
Starkla w T arnow ie; dla uczczenia pamięci zmarłego obe
cni z miejsc powstali.

2) L ist kol. Stanisława M o r e l o w s k i e g o ,  lekarza 
sądow ego, przedstawiający niefortunne stanowisko lekarzy 
sądowych w obec nowego urządzenia o poawodach, przy
ję to  do wiadomości po krótkiej dyspucie, w której brali 
udział koli. BI um e n s t o  k , S c i b o r o w s k i  i O b a l i ń s k i .

3) W  odpowiedzi na pismo Tow. lekarzy lubelskich, 
pragnącego z naszem wejść w b liższe stosunki, Tow. wy
nurza miłą chęć podzielania wzajemnego prac i udziela  
egzem plarz jeden „Przeglądu lek .“ bezpłatnie.

4) Odczytano odezwę lekarzy Dolnej Austryi, za
chęcającą Tow. nasze, aby przesiało przedstawienie prze
ciw  przywróceniu zakładów chirurgicznych. Przemawia za 
tem  kol. B l u m e n s t o k ;  a kol. P r  z e  w o d n i c z ą c y  dodaje, 
aby przy tej sposobności w podaniu umieścić także prośbę 
o utw orzenie W ydziału lek. we Lwowie. W niosek przyjęto,

a napisanie tej petycyi do obu izb Rady Państw a i do 
minist. oświaty i spraw wewn. poruczono koli. Blumensto- 
kowi i W arschauerowi.

5 ) Kol. J a n i k o w s k i ,  jako delegat Tow. lek. krak. 
na zjezdzie lekarzy we Lwowie, zdaje sprawę ze swych 
czynności.

6) Kol. B l u m e n s t o k  ocenił kilka dzieł nowych.
(Zob. dział „Piśm iennictwa lekarskiego“).

7 ) Kol. O b t u ł o w i c z  odczytuje opis przypadku
w ielkiego torbielo-m ięsaka (cystosorcoma) śródkrocza u 
m ężczyzny operowanego na oddziale chirurg, i pokazuje 
preparat zachowany w wyskoku; nadto przypadek w ycię
cia zapalonego worka przepuklinowego.

8) Kol. D o m a ń s k i  przedstawia chorego telegrafi
stę z kurczami obu kończyn górnych (Zob. w P rzeglądzie
lek., NN. 4 6  i 47 , artykuł p. n. „Przyczynek do nauki
0 nerwicach roboczych").

W dyskusyi nadmienia kol. K o r c z y ń s k i ,  iż zg a 
dza się z prelegentem  co do rozpoznania, a nawet w tym  
przypadku przemawiałby za  przypuszczeniem  jakiejś zm ia
ny w ośrodkach nerwowych, jako przyczyny tego kurczu 
mięśni, i to albo zmiany w  szarej istocie rdzenia, albo 
mózgu. Uwzględniając zatrudnienie chorego, trwanie dłuż
sze choroby, wpływ ruchu lewej ręki na kurcz prawej, 
a w reszcie nieskuteczność dotychczasowego leczenia, ro
kuje w tym razie niepom yślnie. Co do leczenia, to uwa
żając cierpienie za nerwicę ośrodkową, prawdopodobnie ze 
zmian w rdzeniu pacierzowym pochodzącą, radzi stosować 
środki odwodzące w okolicy stosu p acierzow ego; oprócz 
tego bezw zględny spokój osiągnięty za pomocą przyrządu  
ustalającego, założonego na odnogi górne, obok równocze
snego użycia bromku potasu lub morfinu. ■— Kol. J a k u b o w 
s k i  przytacza przypadek tyczący się dziewczynki, która 
po przebytym podobno gośćcu stawowym przyjętą została  
do kliniki dziecięcej z kurczami odnóg dolnych połączone- 
mi z wielkim bólem, które się co kilka godzin powtarzały; 
wstrzykiwano podskórnie morfin ze skutkiem chwilowym, 
później zaś stosowano eter siarczany za pomocą rozpyla
cza wzdłuż stosu pacierzowego, co zniosło napady te na 
zaw sze. Przem awia przeto i w tym przypadku za eterem  
siarczanym. —  Kol. W a r s c h a u e r  podziela zdanie kolegów , 
uważających tę chorobę za ośrodkową, za tem przemawia 
bowiem już oddziaływanie mięśni na elektryczność; zapy
tuje jednak prel., czy chorobę uważa za cierpienie rdze
nia pacierzowego, czy też mózgu? Należałoby zwrócić uwa
gę, że jeźli chory pracuje ręką lewą, wówczas powstaje 
ból w ręce p raw ej; przypomina to coś punkta jednotne  
siatków ki; czyby w mózgu nie było coś podobnego? Co 
do wstrzykiwań podskórnych morfinu, to działanie ich by
wa bardzo korzystne w nerwobólach, w ogóle w tych ra
zach, w których tkliwość jest podw yższoną; niektórzy au- 
torowie są przeciwni ich użyciu tam, gdzie jest cierpienie 
nerwów ruchowych, i tak w czkawce potępiają ich użycie; 
z tego powodu zdaniem kol. W . i w tym  przypadku nie 
byłyby wskazane. E ter siarczany, używany z dobrym skut
kiem w pląsawicy, uważa w tym przypadku za nieodpo
wiedni ; dlatego zgodziłby się raczej z kol. Korczyńskim,
1 radziłby stosować środki odwodzące i drażniące skórę, 
jak pryszczydła, bańki, żelazo rozpalone chwilowo działa
jące. — Kol. D o m a ń s k i ,  odpowiadając na zapytanie kol. W., 
oświadcza, iż na to odpowiedzieć jest rzeczą bardzo tru
dną; rzeczywiście są tu objawy dowodzące, iż  mózg może 
jakąś rolę w tej chorobie odgrywa; rzeczą bowiem jest  
wiadomą, iż  gdy czynności mózgu są upośledzone, to odru
chy w tej części pierwej się pojawiają, niż w innej. W  przy
padku tym. rzecz się tak ma; jednakowoż brak innych ob
jawów ze strony mózgu nnkazuje powątpiewać o jakiejś 
chorobie mózgowej. Kol. W a r s c h a u e r  nadmienia, ż e l e -
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czy ł panienkę, która, ukończywszy kurs telegr. i pracując {
przez rok przy telegrafie, doznawała bolu w barku lewym, 
powracającego ile razy się wzięła do pracy; musiała też \
z tego powodu opuścić swój zaw ód,— Kol. K o r c z y ń s k i  
dodaje, iż kurczliwość elektro - mięśniowa we wszystkich ?
przypadkach tego rodzaju nie bywa upośledzoną; jakoteż, j
iż w cierpieniu tego rodzaju, jeże li wykonywa się ruch jakiś '
bez natężenia umysłu, kurcz bywa mniejszym; jeżeli się \
zaś wykonywa ruch jakiś bardziej złożony i ma się uwa- ’■
gę wyłącznie ku temu skierowaną, to kurcz występuje tern 'l
szybciej i tem bywa siln iejszym .— 'Kol. P a s z k o w s k i  są- \
dzi, że tu mózg jest siedzibą choroby, przytaczając oprócz |
dowodów kol. W arschauera i ten, iż ból głowy w okolicy >
czołowej u chorego się utrzymuje. Oo do leczen ia  dodaje, \
iż  oprócz środków odciągających należałoby używ ać jodku \
p otasu .—LKol. D o m a ń s k i  nadmienia, iż  w rodzinie chore- \
go wszyscy cierpią na ból głowy, i że w niej pojawiają i
się choroby nerwowe. _ i

Dr. W iszniewski. $

Sekeyja lekarska Tow. Przyj. Nauk w Poznaniu. j
Posiedzenie d. 7go października 1875. \

O b ecn i; D D r. M atecki, B a tk o w sk i, G ąsio row ski, Ja rn a to w sk i, Z iele- \
wic/., K aczo ro w sk i, O sow icki, Je rzy k o w sk i. P rzew odn iczący  D r . \

M atecki. \

1) Protokół z poprzedniego posiedzenia odczytano S
i przyjęto.  ̂ _ \

2) Dr. Zielewicz czyta sprawozdanie z p r a c  l e -  '
k a r s k i c h  z a w a r t y c h  w „ P a m i ę t n i k u 1* i  w „ R o z p r a -  \
w a c h  i S p r a w o z d a n i a c l i  W y d z i a ł u  m a t o m a t y c z n o -  ;
p r z y r o d n i c z e g o  A k a d e m i i  U m i e j ę t n o ś c i  w K r a -  i
ko  w ie .11 \

Prelegent uwydatnia znaczenie W ydziału matematy- \
czno-przyrodniczego Akademii, jako źródła, które tak ze ;
w zględu na doniosłość prac, jako też przedewszystkiem  ;
ze względu na słownictwo lekarsko-polskie, dla nas leka- i
rzy wielkopolskich wielkiego jest znaczenia. Następnie s
przechodzi szczegółowo prace prof. B iesiad eck iego: „Dwa i
przypadki b ielicy11, „o przyrastaniu zaszczepionych kawał- \
ków skóry do dna wrzodów11, tudzież pracę tegoż autora: <
„Patologiczna Auatomija skóry11, na którą zw7raca uwagę ko- \
lęgów, jako na system atyczny wykład anatomii patol. te- i
goż organu, obejmujący wiele oryginalnych rzeczy znane- \
go już od dawna na tem polu autora.—  Do obfitości m a- \
teryjału autonom iczno-patołogicznego przyczynili się także s
asystenci i uczniow ie prof. B iesiadeckiego w znacznej i
m ierze. Prelegent w yszczególnia wartość pracy T. Browicza jj
i  Obalińskiego: „Przypadek tętniaka gron iastego" , tudzież j
spostrzeżenie Browicza, dotyczące „Pasotzytów  roślinnych i
w7 durzę jelitow ym 11, pierwsze, o ile rnu wiadomo, w litera- >
turze lekarsko-polskiej, nie odmawdając wartości pracy P ie- j
niążka: „o przerzutach nowotworów m ięsakowych“, tudzież \
Eberhardta o „zaćmie stożkowej11 i referuje szczegółowo o s
pracy Zawilskiego „o trawieniu wodników w ęgla11. j

W końcu, przedstawiając kolegom wzmiankowane dwa 
dzieła, zwraca uwagę na artystyczną stronę wydawnictwa, <
którego litografije i chromolitografije, wykonane w kraju, od 5
zagranicznych tego rodzaju prac niew iele się różnią. |

Nadto prelegent przekłada p r e p a r a t  w y s k o k o w y  \
u k l e j a ,  który wraz z Dr. Jerzykowskim wyjął z przewo- ;
du usznego za pomocą pętli galwanokaustycznej i uwyda- }
tnia znaczenie tego narzędzia w niniejszym przypadku, ś
w którym uklej wlókniakowy u osoby 34-letniej (według j
jej podania od urodzenia) przyczepiony był na dnie prze- >
wodu słuchowego i osadzony na grubej szypule grzybowa- \
tej sterczał z ucha. A żeby sobie umożebnić przystęp do i
wnętrza przewodu, odcięto najpierw pętlą galwanokausty- >

czną owę część grzybowatą ukleju; następnie z trudnością 
udało się zaprowadzić pętlę aż pod sarnę prawie nasadę 
nowotworu. Krwotoku nie było wcale. Potem pod osło
ną wziernika usznego kauczukowego, a następnie i bez nie
go, przyżegano pozostały jeszcze trzon galwanokauterem. 
Mniejszy ukleik wyjęto z drugiego ucha w tenże sam spo
sób. Chora słyszy dobrze. Oddziaływania nie było wcale.

3) Sekretarz uwiadamia, że stosownie do uchwały 
ostatniego posiedzenia wysłał dwa egzemplarze Roczników 
do Towarzystwa lekarskiego gubernii lubelskiej, jako też 
do Towarzystw w Warszawie i Lwowie, i odczytuje list 
Zarządu wystosowany do Sekeyi, a obejmujący zawia
domienie :

a) że bardzo szczupłe fundusze Towarzystwa nie 
dozwalają mu przychylić się dc wniosku wydziału żądają
cego, ażeby jednorazową składką z kasy Towarzystwa po
przeć Towarzystwo krakqwskie, mające na celu wydawa
nie tłómaczeń polskich z obcych dzieł lekarskich i przy
rodniczych ;

b) że sekretarz generalny wszelkie nowości lekar
skie i przyrodnicze albo wydziałowi na posiedzeniach prze
kłada, albo doręcza sekretarzowi;

C j  że (stosownie do uchwały ostatniego Walnego 
Zebrania) wybór nowych członków, uskuteczniony przez 
wydziały, wymaga potwierdzenia Zarządu. W razie uiepo- 
twierdzenia, wydział ma prawo odwołać się do Walnego 
Zebrania, które ostatecznie rozstrzyga.

A d  O) Postanowiono z kasy „czytelni lekarskiej" 
potrzebnej kwoty użyć na zaabonowanie rzeczonych dzieł 
i sekretarzowi polecono zapisanie tychże przez księgarnię 
p. Leitgebra,

A d  c) Wysłano spis kandydatów, na przeszłem po
siedzeniu wymienionych, Zarządowi do potwierdzenia.

Na tem posiedzenia zakończono.
Dr. St. Jerzykow ski.

PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

FIZYJOLOGUA.
D r. Bunłon Sandersoil. P rz y czy n ek  d o św iadezenny  do te o ry i 

czynności pó łkó l m ózgow ych.

Na drugim Zjeżdzie lekarzy i przyrodników polskich 
wyłożyłem najgłówniejsze powody, dla czego nie możemy 
przyjąć przypuszczenia psychologicznego o ogniskach wy
obrażeń i działań dowolnych w szarej istoeie obwodowej 
półkul mózgowych. Rozwinąłem po krótce pojęcie o czyn
nościach półkul mózgowych ze stanowiska fizycznego, po
zostawiając ogniskom zmysłowym ich stósunek do zjawisk 
umysłowych, tudzież ogniskom ruchowym ich stósunek do 
poruszeń mięśniowych. Zwróciłem także uwagę obecnych 
kolegów na to, że doświadczenia Ferriera i Hitziga, tu 
dzież zmiany patologiczne mózgu w niemocie (afazyi) 
wcale nie dowodzą tego, co chcą mieć zwolennicy zasa
dy idealistycznej.

Obecnie Dr. B u r d o n  S a n d e r s o i l  (B ritish  me- 
dical Journal Nr. 772. October 16, 1875. pag. 496) 
przedstawił w R oyal Society wynik następujących do
świadczeń: ’

Sąnderson oznaczył najprzód u kota za pomocą spo
sobu Ferriera mniemane ogniska ruchów dowolnych na 
szczegółowych punktach obwodowych mózgu.

1) Za pomocą cienkiego noża podciął części za
wierające te punkty, jednak nie usuwając ich z położe
nia topograficznego. Zadrażnienie tych samych punktów 
na p o d c i ę t e j  c z ę ś c i  m ó z g u  w y w o ł a ł o  t e  s a m e  
r u c h y ,  j a k  p r z e d  o p e r a c y j ą .
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2) Jeżeli płatek podcięty był za gruby, doświad
czenie to było bezskutecznem.

3) Odjąwszy płatek odcięty, odkrył n a  p o w i e r z 
c h n i  ś c i ę t e j  p u n k t y  w tern s a m e m  p o ł o ż e n i u  
t o p o g r a f i c z n e t n ,  z k t ó r y c h  te s a me  wywoł a ł  r u c h y ,  
j a k  z p u n k t ó w  p i e r wo t n y c h .

4) Cięcie, poprowadzone poziomo w głębokości 10 
do 12 milimetrów przez mózg, dosięgło zewnętrznych 
i dolnych części s p o i d ł a  wi e l k i ego .  Zadrażnienie na 
tej powierzchni punktów topograficznie odpowiednich wy
wołało te same ruchy j e s z c z e  wyraźni e j .  Z czego wnosi:

„Obwodowe zawoje (gyri) nie zawierają narzędzi 
istotnych do wywołania ruchów mięśniowych złożonych,
0 których rnowa“ .

Po sprawdzeniu tych doświadczeń, nie omieszkam 
ogłosió drukiem swojej teoryi, która, od ośmiu la t gotowa, 
była mi przewodniem pojęciem w teoryi i praktyce psy- 
chijatrycznej.

D r, E d w a r d  S a w ic k i  (we L w ow ie).

Metzger i Donders C iśn ien ie  p ow ietrza  w jam ie  u stn e j i m echa
nizm  ssan ia  r).

Dwa zjawiska: że oddychając otwartemi ustami, 
wkrótce uczuwa się znużenie; i że przy zamkniętych ustach, 
skoro się obniży szczękę dolną, natychmiast wtłaczają się 
policzki pomiędzy zęby i ślina wylewa się do jamy ust: 
przemawiają za tem, że taż jam a może tworzyć pewien 
rodzaj próżni; że ciśnienie powietrza może być bardzo 
znacznie zmniejszonem, i to w miarę, o ile tę  próżnię 
się powiększa, którą nazwano „ p r z e s t r z e n i ą  s s ą c ą “ 
(  Saugraum).

Donders doświadczeniami stwierdza istnienie takiej 
przestrzeni ssącej. Gdy złączymy usta z manometrem, wystę
puje ciśnienie ujemne 2 mm. rtęci, które można podnieść 
do 100 mm. rtęci, jeżeli język płasko leżący zakrzywi się 
ku tyłowi i w tył pociągnie, —  w ten więc sposób wy
stępuje ssanie.

Jamę ustną można podzielić na dwie przestrzenie 
ssące: jedna z nich jest utworzona przez górną powierz
chnię języka, podniebienie twarde, wyrostek zębodołowy
1 z§by, jeżeli koniec języka przylegający do podniebienia 
w tył się zakrzywi; druga zaś przez dolną powierzchnię 
języka, dół jamy ustnej i wargi, jeżeli język w tył się 
pociąga.

Z tego wynika, że przy zamkniętych ustach język 
przez właściwą czynność mięśni bywa mniej lub więcej 
przyciśniętym do podniebienia i że, podobnie .jak wargi 
stykają się ze sobą przez przyciąganie, tak dół jamy ustnej 
przez przyciąganie łączy się z całą szczęką dolną. W ten 
więc sposób szczęka dolna bywa utrzymywaną w swem 
położeniu.

Skórczewski.

Kilka słów o zjeździe niemieckich przyrodników i le
karzy odbytym w Grodźcu styryjskim od 18 — 24 

września 1875 r.

Skreślił Dr. Władysław Ściborowski.

Od roku 1822, w którym lekarze i badacze przyro
dy niemieccy, zachęceni przez znakomitego Ok en a, po 
raz pierwszy zgromadzili się w Lipsku, podobne zjazdy 
odbywają się corocznie, w różnych miastach, położonych 
w miejscach, w których mowa niemiecka jest panującą.

‘) PjftUger’s  A rc h iv ,  X . 89 - -  91. R ef. w Cbl. f .  d. m ed . 
W iss. 28, 1875.

1 Tegoroczny zjazd, który się odbył w Grodźcu sty-
\ ryjskim (Gracu), jest 48. z kolei. Zgromadził on wielu le

karzy i przyrodników, więcej może niźli niejeden z po- 
| przednich,
< Zebrania ogólne, których trzy było, odbywały się
j w obszernej sali teatru miejskiego. Posiedzenia pojedyń-
i czych oddziałów w salach uniwersytetu, zakładu naukowe-
ł go zwanego Joanneum i w szpitalu głównym.
| Na posiedzeniach ogólnych przewodniczyli: Dr. Alex.
) K olłett jako prezes i Prof. Pebal jako sekretarz. Liczba
\ osób biorących udział jest bardzo znaczną, dochodzi bo-
•: wiem do 2282. Rzeczywistych członków, to jest leka-
;! rzy i przyrodników, którzy się dali poznać w piśm ien-
j nictwie, widzimy w niej 715, resztę w liczbie 1567 sta-
■ nowią biorący udział, między którymi zaledwie czwarta
| część może być zaliczoną do właściwych uczestników, to
= jest osób umiejętnie zajmujących się medycyną lub na-
i ukami przyrodniczemi.

Z Austryi i W ęgier pochodziło osób 1705, z krajów 
' pozaustryjackich 577. Samo miasto Grodziec dostarczyło
\ 1141 osób, cała Styryja 1292, Wiedeń 152. — Polaków
i było przeszło 30.

Na pierwszem publicznem posiedzeniu, odbytem 
s w dniu 18 września, które zgromadziło, prócz członków
S i uczestników zjazdu, publiczność ob oj ej płci liczną, Dr.
j A. R o l l e t t ,  profesor fizyjologii, zagaił posiedzenie pię-
< knie wygłoszoną mową, w której, powitawszy zgroma-
( dzonych, przeszedł w krótkości historyję zakładów na-
;j ukowych Grodźea, począwszy od wyższej szkoły (Stift-
! schule) założonej w drugiej połowie XVI stólecia, a nie-
\ długo potem zniesionej. Dalej wspomniał o uniwersyte-
s cie, który, w 12 lat po otwarciu szkoły wyższej założony,
> wcale nie przyniósł spodziewanych korzyści, zostając pod
\ wyłączną władzą zakonu Jezuitów. Uniwersytet ów został
< zniesionym przez cesarza Józefa; obecnie istniejący za-
\ wdzięczą swe powstanie najnowszym czasom.

Dalej mówca wspomina mężów zasłużonych nauce,
£ którzy z Grodźea pochodzili, lub tamże nauczali. J a n a
i K e p l e r a  znakomitego astronoma XVI stólecia, który tam-
] że bawił od r. 1594—  1600; F r y d e r y k a  Mohs a ,  zna-

nego mineraloga, twórcę systemu krystallograficznego i skali 
( twardości minerałów; chemika A n t o n i e g o  S c h r o t t e r a ,
< który odkryciem fosforu bezpostaciowego utrwalił swe
\ imię w dziejach chemii; jego następcę J a n a  G o t l i e b a ;
 ̂ wreszcie F r a n c i s z k a  U n g r a ,  botanika i paleontologa,
; który przed parą laty dopiero w Grodźcu życie zakończył.
\ W końcu wspomniał o dobroczyńcy Styryi, a w szczegól-
s ności Grodźea, arcyksięciu J a n i e ,  który w r. 1811 dał
> początek zakładowi od jego imienia Joanneum nazwanemu,
\ ofiarowawszy dla Styryi znakomite swe zbiory historyczne,
| przyrodnicze i piękną biblijotekę.
| Gdy przewodniczący mowę swą zakończył, z kolei
? witali zgromadzonych przyrodników i lekarzy: gubernator

Styryi baron K iib eck , burmistrz miasta Grodźea Dr.
< K i e n z l  i marszałek sejmowy Dr. Ma u r y c y  K a i s e r f e l d .

Następnie sekretarz zjazdu profesor chemii Dr. P e 
b a l odczytał ustawę zjazdu, oraz korespondencyje.

\ Wreszcie porucznik okrętu łinijowego W e y p r e c h t ,
którego imię, wraz z imieniem towarzyszów wyprawy do 

S bieguna północnego P e y e r a  i Kope s a ,  w ostatnich cza-
> sach stało się głośnem, podał wiadomość o wy p a d k a c h
| n a u k o wy c h  o s t a t n i e j  wypr awy,  or az  o z a d a n i a c h
j i ś r o d k a c h  zadość u c z y n i e n i a  t y m ż e ,  p r zy  p r z e d -
| s i ę b r a n i u  p o d o b n y c h  wypraw.

Najpierwej wspomniał, iż wszystkie dotychczasowe 
tak kosztowne wyprawy nie przyniosły dla nauki tych 

s owoców, jakie przynieść mogły były; a za główny powód.



uważa to, że przeważnie zwracano uwagę na stósunki ge
ograficzne, z pominięciem fizycznych i w ogóle przyro
dniczych.

Zdaniem jego,, najważniejszem zadaniem byłyby ba
dania w celu oznaczenia praw magnetyzmu ziemskiego, 
zostającego w scisłym związku z elektrycznością i gal- 
wanizmem.

W ostatnich czasach nauka o magnetyzmie znacznie 
postąpiła; lecz zawdzięcza to nie tyle wyprawom podbie
gunowym, jak stałym stacyjom spostrzegawczym w pobli
żu bieguna w różnych miejscach urządzanym. Drugióm 
zjawiskiem, które w okolicach podbiegunowych badaó wy
pada, jest zorza północna. Zdaniem W eyprechta badania 
podbiegunowe dla poznania praw przyrody są bardzo wa- 
żn em i; ale badania geograficzne o tyle tylko posiadają 
wartość, o ile przygotowują pole do badań umiejętnych 
w innych kierunkach. Spostrzeżenia drobnostkowe tego 
rodzaju nie na wiele się przydadzą.

Z wykładu W eyprechta wielu było nie zadowolnio- 
nych ; zarzucano mu, że wcale nie potrzebnie wystąpił na 
posiedzeniu publicznem z zaprzeczeniem korzyści nauko
wych z ostatniej wyprawy, przez co pozbawił ją  uroku 
sławy, jaki ją  dotychczas otaczał. Niektórzy nawet wystą
pienie W. przypisywali ukrytej niechęci względem głó
wnego przewodnika wyprawy, Peyera. Co do mnie, uważa
łem  i uważam takowe, jako szlachetne otwarte wyznanie, 
wywołane prawdziwem zamiłowaniem nauki.

Na drugiem posiedzeniu publicznem odbytem dnia 
21. IX, piśrwszą sprawą było oznaczenie miejsca przy
szłego zjazdu, oraz kierowników tegoż. Na miejsce zebra
nia wybrano Hamburg, na przewodniczącego Dr. Kirch- 
bauera, na sekretarza zaś Dr. Danzla.

Następnie Prof. B e h n  z Drezna, w imieniu leopol- 
dyńsko - karolińskiej akademii niemieckiej przyrodniczej, 
przemawiał za zawiązaniem stowarzyszenia mającego na 
celu wspieranie dotkniętych niedolą i potrzebą przyro
dników.

Dr. G u n t h e r ,  docent matematyki w politechnice 
mnichowskiój, miał świetny wykład o z a d a n i u  i w y p a d 
k a c h  nows z yc h  b a d a ń  h i s t o r y  c z n o - m a t e m a t y c z n y c h  
w którym przedstawił wartość i konieczną potrzebę, dla 
ścisłego badania, dokładnego poznania historycznego roz
woju nauki matematyki, jak to co. do innych nauk, filozo- 
fiii, prawa, medycyny i t. d. już dawno było uznanóm.

Prof. B e n e d i c t  z W iednia odczytał obszerną roz
prawę należącą do zakresu psychologii, którą nazwał A n- 
t r o p o l o g i j ą  w y s t ę p k ó w  ( m r  Anthropologie der Ver- 
Irechen). Rozprawa ta jest dalszym ciągiem przeszłoro- ; 
cznego wykładu, który miał na zjeździe wrocławskim (JJe- \
ber Psychophysik der Morał.) Wówczas wykazywał, że dą- '
żeniem człowieka jest pomnożenie dobra fizycznego, du- j
chowego, moralnego i estetycznego; podstawą zaś i kie
rownikiem naszych czynności jest uczucie zadowolenia, 
lub niezadowolnienia (L u s t- und Unlust-Gefuhle): oneto 
są źródłem naszych cnót, wykroczeń, przestępstw i t. d.

W obecnym wykładzie dalej się posuwa: zastana- 
nawia się nad tern, co je s t przestępstwo, w jaki sposób 
powstaje, dalej podaje definicyję kary i jej zadania; sło
wem stara się swe zasady zastósować do praktyki.

Psychologiję zalicza do nauk przyrodniczych od cza- 
su, gdy, otrząsnąwszy z siebie ciężar metafizyki, podobnie 
jak chemija i fizyka, zaczęła badać zjawiska i ich prawa, 
a porzuciła przypuszczenia czyli hipotezy, nie dające się $
należycie wyjaśnić. \

(C iąg dalszy  nastąpi.") >

S P R A W Y  ZAWTOD U  L E K A R S K IE G O .

*  Reklama lekarska zaczyna się u nas zagnieżdżać. 
Ze szczególną przykrością czytaliśm y na 4tej stronie dzien
nika politycznego, w polskim  języku wydawanego, ogłosze
nie lekarza, zapowiadającego (między innem i), że leczy  
skutecznie „febry, zapalenia gardła i pocenie się n óg“. 
Snać „kodeks etyki lekarskiej“ na wzór tego, który wy
dało Tow. lek. w Nowym Jorku, przydałby się i u nas!

D R O B IA ZG I P A TO LO G IC Z N E.

Choroby umysłowe zwrotne (Reflexpsyćhosen) skut
kiem chorób usznych. K o p p e  opisuje (Arcli- f. Ohrenh. 
1875. IX. Ref. w Cent. m. f. W iss. 1875 N. 4 3 ) dwa przy
padki, w których zaburzenie umysłowe uważał za zależące 
od choroby ucha, sądząc o tem tak z objawów cierpienia, 
jako też ze skutku cierpienia. W obu przypadkach skut
kiem zranienia lub wstrząśnienia głowy wystąpiło zabu
rzenie umysłowe pod postacią zadumy z licznem i złudze
niam i, które jednak nie były w ścisłym związku ze wstrzą- 
śnieuiem , lecz występowały później w skutek długo trwa
łego  , bolesnego cierpienia uszu. W jednym przypadku  
był nieżyt ropny części środkowej ucha z przedziuraw ie
niem, po którego usunięciu zniknęło także cierpienie umy
słowe, ale powróciło napowrot przy zapaleniu drugiego  
ucha, a po wyleczeniu tego cierpienia i choroba um ysło
wa stale już ustąpiła. W drugim przypadku naraz zni
knęły w szystkie wygórowane objawy umysłowe, skoro oczy
szczono uszy ze starych woszczyn stwardniałych.

Skó rczew sk i.
Przypadek morzyska ołownego leczonego wlćwa- 

niem wielkiej ilości wody do jelita opisuje R e i s l and 
(B eri. K lin . Wochenschr., 1875 , N. 21. Ref. w Centr. f .  
m. W iss. 1875 N. 43).

Garncarz liczący około la t 5 0 ,  cierpiący na bardzo 
bolesne morzysko ołowne (colica saturnina ), bezskutecz
nie używ ał lawatyw najrozm aitszych i z oleju rącznikowe- 
go. R. podał olej krotniowy i m akow iec, lecz i  to nie u- 
sunęło zaparcia stolca; polecił więc choremu w położeniu  
na kolanach i łokciach wlać do jelita  4  i pół litra wody 
letniej. W krótce potem woda zostałą wydaloną, a z nią 
kawałki kału bardzo twardego. Chory doznał wielkiej ulgi; 
mimo tego powtórzono to jeszcze dwa razy z tym samym 
skutkiem , a wkrótce potem nastąpił jeszcze obfity stolec. 
Następnie podany olej rącznikowy i krotniowy sprawił 
kilka stolców, a na czwarty dzień chory zupełnie ozdrowiał.

Skórczew ski.

K R O N IK A  i R O Z M A IT O Ś C I.

* KrakÓW, dnia 16go listopada. —  Z przyjem no
ścią możemy d on ieść , że zastęp Docentów prywatnych w  
tutejszym  W ydziale lekarskim wkrótce znacznie się po
mnoży. I tak, niebawem ukończy się habilitacyja Dra B ro -  
w i c z a  na Docenta H istologii patologicznej; wkrótce potem  
podać się ma Dr. Z a w i l s k i  na Docenta F izy jo log ii; a s ły 
szeliśm y, że i do gałęzi praktycznych nauki lekarskiej ma
ją  się habilitować dwaj tutejsi lekarze szpitalni.

* B u ila -P eszt. W ydział lekarski tutejszy w ostatnich  
trzech latach zyskał w iele wspaniałych gm achów : i tak, 
nowy zakład fizyjologiczny w tych dniach został otwarty, 
a wspaniała klinika chirurgiczna już stanęła pod dachem.
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—  K onkurs.  W  klinice chorób ocznych Dra Ja- 
nego (Jany) w Berlinie opróżnionem jes t miejsce pierw 
szego asystenta. Pom ieszkanie wolne. Pensyja 900  marek. 
"Warunkami: doktorat i z n a j o m o ś ć  j ę z y k a  p o l s k i e g o .  
[B eri. k lin . W .)

Wiadomości tyczące się rosób. O p ró ż n io n ą  p o sa d ę  le k a rz a  
o rd y n . w S z p ita lu  św- Ł a z a rz a  w W arszaw ie  o trz y m a ł w sk u te k  
k o n k u rsu  D r. E d w a rd  K l i n k ,  a s y s te n t k lin ik i  ch o ró b  sk ó rn y c h  
i w en e ry czn y ch .

M i a n o w a n i a  w w o j s k u .  D r. J ó z e f  U d r y c k i ,  le 
k a rz  p u łk o w y  II  k lasy , m ian o w an y  le k a rz e m  p u łk . I k lasy , w b a -  
ta l i jo n ie  o b ro n y  k ra jo w e j w K ocm an iu , n r . 7 6 ;  a  D r. J a n  B ie -  
s i a d e c k i ,  le k a rz  b a ta lijo n o w y  w  s to p n iu  p o ru c z n ik a , m ia n o 
w an y  le k a rz e m  w s to p n iu  k a p ita n a , w g a lie . b a ta l i jo n ie  o b ro n y  
k ra j . n r. 58 w  K rośn ie .

* Wspominki historyczne. 18go l is to p a d a  1828 r .  u m a r ł  
J a n  B o g u m ił F r e y e r ,  p ro fe so r  m a te ry i le k a rsk ie j i te ra p ii ,  o raz  
k lin ik i lek . w  u n iw e rs . w a r s z . , p re z e s  R a d y  o g ó ln e j le k a rsk ie j 
K ró l. P o lsk . (W y d a ł m ię d z y  in u e m i d z ie ła m i:  „ M a te ry ję  rnedy- 
c z n ą “ w 2 to m ach , w W a rsz aw ie  r 817 r .).
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w łasn y ch  n a d e r  z a jm u ją c y c h  p o s trz e ż e n ia c h  i d o św ia d c z e n ia c h .

A. E u l e n b u r g .  D ie h y p o d e rm a tisc h e  In je c tio n  d. A rz n e i-  
m itte l . 3 Aufl. M it 1 ii th . T a fe l. B e rlin  1875. D u ż a  8ka, s tr . X V . 
i 302. 6 m .

A. F o r s t e r .  L e h rb u c h  d e r  p a th o lo g iso h e n  A n a to m ie . lO te 
v e rm e h rte  u. v e rb ess . A ufl., h e ra u sg e g . v o n  P ro f. D r. S i e  b e r t .  
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z a  c a łe  d z ie ło  8 m .

C. L i e b e r m e i s t e r .  H a n d b . d e r  P a th o lo g ie  u. T h e ra p ie  
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D zie ło  z a s łu g u ją c e  n a  u w ag ę  k a ż d e g o  lek a rza .

D zieł powyższych nabyć można w księgarni S. A. 
Krzyżanowskiego w K rakow ie, przy Rynku głównym, 
Nr. 3 0 .

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie we 
środę dnia 24 b. m., o godzinie 6tej po południu, posie
dzenie nadzwyczajne, celem wysłuchania dalszych wnio
sków Komisyi terminologicznej. (Wyrazy z zakresu Medy
cyny sądowśj i Psychijatryi.)

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikowski.
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Obwieszczenie licytacyi.
Z p o w o d u  u p ły w u , z k o ń cem  b ie ż ą c e g o  

ro k u , k o n tra k tu  z a p te k a rz a m i lw ow sk im i, 
W y d z ia ł k ra jo w y  ro z p isu je  ce lem  z a b e z p ie 
c z e n ia  d o sta w y  le k a rs tw  n a  r .  1876, p o cząw szy  
o d  1 s ty c z n ia  te g o ż  ro k u ,  d la  sz p ita lu  p o 
w szech n eg o  lw o w sk ie g o , d la  z a k ła d u  p o ło 
żn ic  i z a k ła d u  o b łą k a n y c h  w K u lp a rk o w ie , 
p u b lic z n ą  l ic y ta c y ję  p rz e z  o fe rty  p ise m n e .

In te re s o w a n i z e c h c ą  n a jd a le j  do 10 g r u 
d n ia  1875 w n ieść  o p ieczę to w a n e  i n a leży c ie  
o s te m p lo w a n e  d e k la ra c y je , z a o p a trz o n e  w  w a- 
d y ju m  w  k w o c ie  280 z łr. w  g o tó w ce  lu b  w  p a 
p ie ra c h  w a rto śc io w y c h , do D y rek cy i sz p ita lu  
p o w szech n eg o  w e L w o w ie , w k tó ry m to  d n iu
0 g o d z in ie  12 p rz e d  p o łu d n ie m  n a s tą p i  o tw a r 
c ie  o fe rt.

O ferty  p ise m n e  m a ją  zaw ie ra ć  d o k ła d n ie  
l i te ra m i i cy fram i o zn acz o n y  o p u s t o d  tak sy  
rz ą d o w e j, tu d z ie ż  o św ia d c z e n ie , że  o fe re n to w i 
z n an e  są  w a ru n k i lic y ta o y i i  że do  ta k o w y c h  
z a s to so w a ć  się o b o w iązu je .

B liższe  o b ja ś n ie n ia  p o w z ią ć  m o ż n a  w 
D ep . V. W y d z ia łu  k ra jo w e g o , lu b  te ż  w D y 
re k c y i s z p ita lu  p o w szech n eg o  w e L w o w ie , 
g d z ie  te ż  m o żn a  p rz e jrz e ć  w a ru n k i lic y ta c y jn e , 
n a  p o d s ta w ie  k tó ry c h  sp isa n y  zo s ta n ie  k o n 
tr a k t .

Z  w y d z ia łu  k ra jo w e g o  k ró le s tw a  G alicy i
1 L o d o m e ry i w ra z  z W . Ks. K ra k o w sk im .

W e L w o w ie  d n ia  2 . lis to p a d a  1875.
Grott.

LECZENIE CHOROB PIERSIOWYCH
w e w szelk im  stopn iu  suchot gardłanych i 
w ogólności w szelk ich  słabości piersi i 
gardła przez  użycie

SILPHIUM CYRENAICUM
w ypróbow ane przez D ra  LA V A L w sz p ita 
lach  w ojskow ych  i cyw ilnych  w P ary żu  i 
w g łów nych  m iastach  F ra n cy i. S IL P H IU M  
przygotow uje się w T y n k tu rze , w g ran n ł 
k ach  i w proszku.
W Paryżu w  aptece PP. Dcrode i Deffis, 2, 

rue Drouot.
W  W arszaw ie  w sk ła d ach  m ate ry a łó w  a p te 
cznych P P . G allego i M rozow skiego i w  a p 
tece  P- L ilpopa: w P łocku  w  sk ładzie
m ateryałów  ap tecznych  P. S zab rań sk ieg o  ; 
w W iln ie w  ap tece  P" C hrościck iego ; w K i
jow ie  w  ap tece  P. A. M arcińczyka; w e L w o 
w ie w ap tece  P . M iko lascha; w  K rakow ie 
w ap tek ach  P P . T rau czy ń sk ieg o  i R edyka; 
w P oznaniu  w ap tece  P. D ra  M ack iew icza  
i w  sk ład z ie  m a te ry a łó w  ap tecznych  P . 

B areikow skiego .

W AD MINISTRA CYI
PrzeiUJn L e ł a r s l i e p

zn a jd u je  się do pozbycia zupełny  i nieusz ko 
dzony egzem plarz  dzie ła

Wykład chirurgii szczegółowej przez Dra 
KAROLA EM M ERTA  

D w a tom y po zn iżonej cenie (%  ceny k s ię g a r 
sk ie j)  12 z lr . w . a.

R ów nież D r. H O FFM A N N ’S 
Medicinischer Fiihrer durch Wien. Wien

1874. Cena 1 złr.
Gazety Lekarskiej T. X i XI (R ok 1871) za, 

‘/a ceny t. j  za  3 z łr .
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A U X  Q U I N Q U 1 N A  &  C A C A O Pi

w
T ru d n o ś ć , z ja k ą  ż o łą d e k  zn o s i p rz e tw o ry  ch in y , i w ogó le  is to ty  g o rz k ie , n ie ra z  

w p ro w a d z a ła  w k ło p o t le k a rz y  p ra k ty c z n y c h .
Wi

Lecz od czasu wprowadzenia między środki lecznicze połączenia fg
zwanego ~§

„Winom ściągająco-odżywczem BugeaiKTa," |
i w którem Kakao połączone z cliiną dla złagodzenia własności ścią- Z- 
| gających,— trudność ta  już więcej nie istnieje. gd

Z w ra c a m y  sz czeg ó ln ie  u w ag ę  c ia ł  le k a rsk ic h  n a  te n  sz aco w n y  ś ro d e k  lecz -  s g  
] n iczy . k tó ry  o d  20 d o p ie ro  l a t  z a le c a n y  z w y b o rn y m  sk u tk ie m  p rz e z  n a jz n a k o -  s  
i m itsz y c h  le k a rz y , sp ro w a d z a  n a jle p s z e  sk u tk i w e w sz y s tk ic h  p rz y p a d k a c h , w k t ó - |H  
I ry c h  w sk azan e  są  ś ro d k i śc ią g a ją c e  i w z m a c n ia ją c e  ra z e m , -  a  sz czeg ó ło w o  w n a -  
i s tę p n y c h  c h o ro b a c h  : w  l i i e d o k r e w n o ś e i  ,  w  c i e r p i e n i a c h
' n e r w o w y c h ,  u p ł a w a c h ,  w  p r z e ł r ł o c z n e j  b i e g u n c e ,  j  
• w  o s ł a b i e n i u  p ł c i o w e m  ,  p r z e k r w i e n i a c h  b i e r n y c h ,  
i W  g j n i l e u ,  w  z o ł z a c h  e tc . P rz e tw ó r  te g o  w in a  n a  p o d s ta w ie  w in a  h i-  S  
I sz p a ń sk ie g o , w y m a g a  d la  ro z c z y n u  K ak ao , i s to t  sz c zeg ó lu y ch , ja k ie  się  n ie  z n a -  g y  
= c h o d z ą  w le k o w n ia c h ; p o trz e b a  z a te m  d la  z a p e w n ie n ia  się  o p o c h o d z e n iu  te g o S I l 
1 e k u , z ap isy w ać  go p o d  n a z w ą :

„Wina ściągaj ąco-odżywczego Bngeand’a.“
W y ją tk o w a  w z ię to ś ć , ja k ie j  n a b y ło  w in o  ś c ią g a ją c o -o d ż y w c z e  B u g e a u d ’a ^  

|  u  le k a rz y  w sz y s tk ic h  k ra jó w  i w  c h o ro b a c h , o b u d z iło  ch c iw o ść  n ie k tó ry c h  p rz e -  Hg 
|  m y sło w c ó w . W y p a d a  z a te m  w y s trz e g a ć  się  p o d ro b ie n ia  i n a ś la d o w n ic tw a  o d  n ie -  
] k tó ry c h  n ie su m ie n n y c h  p o śre d n ik ó w . e g

S k ł a d  g ł ó w n y :  w K ra k o w ie  w  a p te c e  p . J .  T ra u czyń sk ieg o ;  w e  L w o w ie  3  
I w  a p te c e  G . M ik o la s c h a ; w  W a rsz a w ie  w sk ła d a c h  m a te ry a łó w  a p te c z n y c h  p p . g §  
\ J .  M rozow skiego  u l. M iodowa w W a rsz a w ie ; w  W iln ie  w  sk ła d z ie  m a te ry -  g§§ 
I ja łó w  a p te c z n y c h  G . G rużew skiego  i w  a p te c e  G . C hrościckiego; w  K ijo w ie  H  
1 w a p te c e  p p . M arcińczylc  b r a c i ; w P o z n a n iu  w sk ła d z ie  m a te r ja łó w  a p te c z n y c h  U  

G . B a rc iko w sk ieg o  i w a p te c e  p . D ra  M o n k iew icza . 21 (19—24).

ADMINISTRACYJA PRZEGLĄDU LEKARSKIEGO 
otrzymawszy pewną liczbę egzemplarzy dzieła p. n.

S łow n ik  łac iń sko  - polski
wyrazów lekarskich

przez Prof. Dra Fred. Kaź. Skobla i Dra A. Kremera
może Prenumeratorom „Przeglądu lekarskiego" ustąpić dzieło to po zniżonej 
cenie tylko 2 złr. 10 c. za egzemplarz, prócz kosztów przesyłki. (3—)

I O G G .  A p t e k a r z ,  2 .  Rue  d e  C a s t i g l i o n e , P a r y ż . J e d y n y  w ł a ś c i c i e l .

HUILE
T R A N  Z W Ą T R O B Y  S T O K F I S Z U  IIOGGA.

Przeciw s ł a b o ś c i o m  p i e r s i o w y m ,  s u c h o t o m , z a p a l e n i u  p ł u c , k a t a r o m . |
KASZLOM CHRONICZNYM, SKROFUŁOM, LISZAJOM , GRUCZOŁOM, UPŁAW OM , W Y

SP,DUDNIENIU D ZIECI, OGÓLNEMU O SŁA BIEN IU , REUMATYZMOM (G O ŚC O W l), elC. I 
T ra n  ten  w y tw o rzo n y  ze św ieże j w ą tro b y  stok  fis zu  je s t  n a tu ra ln y  i czysty , na jd e-R  

iik a tn ie jsze  żo łąd k i go  z n o s z ą , d z ia łan ie  je g o  je s t  s z y b k ie  i p e w n e , a to yższo ść  te g o S  
T a n u  n a d  w sze lk iem i in nym i tra n a m i zw y cza jn y m i, lu b  w p o łą czen iu  z że lazem  e t c . , |  

_ _ ( d z iś  pow szechnie u zn a n ą .
T R A N  H O G G A  sp rz e d a je  się  je d y n ie  w e fla szka ch  tró jgran iastych , k sz ta łt f la sz ek ! 

z ło żo n y  u w ładz  w łaśc iw ych  ja k o  w łasn o ść  sp ecy a ln a  i w y łączn a  s to so w n ie  d o  p rz e p i 
sów  p ra w a .—  U n ik ać  fa łsz e rs tw . —  Z n a jd u je  się  w  g łów nych  a p te k a c h .

D ostać m ożna w  sk ładach  m atery jałów  aptecz. P . J .  M rozow skiego w  W arszaw ie i Spiessa; 
w e  Lw ow ie w aptece P . M ikolasch; w  K rakow ie w ap tekach  P P . Trauczyńskiego i Kedyka-

Należy podać rękę szczęściu! 

Sl 'f U iH© marek
c z y l i  S S § . ! S 6  z ł r .  M .  E T i ł n d i i .

ja k o  g łó w n a  w y g ra n a  w  n a jk o rz y s tn ie j
szym  ra z ie  n a  n « j n « w s i t ć j  w i n l h l ó j  
i o t e r y i  odbyć się  m a jące j z a  d o zw o le
n iem  i  rę k o jm ią  w ysokiego K a s a d u .

K o rz y s tn ie  u rz ą d z o n y m  je s t  no w y  p la n  
1 z te g o  p ow odu  ż e  w  c ią g u  k i lk u  m iesięcy  

w  7 c ią g n ie n ia c h  n i e z a w o d n i e  ro z lo so 
w an y ch  z o s ta n ie  -8 8 .7  4 8 0  w y g r a n y r i i  
m iędzy  k tó re m i z n a jd u je  się  g łó w n a  w y g ra 
n a  w z g lę d n ie  3  7 5.(848k» m a re k  czy li z łr . 
3 a s . 7 5 0  M . P o łu d ., w  szczególnośc i zaś 
W y g r . m a re k  | W y g r . m a re k

8
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1
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1
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3
1
3
1

3 5 0 . 0 « O ,  
1 3 5 . 0 0 0 ,  
8 0 ,000 , 
00 ,000 , 

5 0 , 4 8 0 0 ,  
4 0 , 0 0 4 8 ,  
345, 0 0 4 8 ,

3 4 8 . 0 0 0 ,  i
3 4 . 0 0 0 ,  |
3 0 . 0 0 0 ,  I 

> 8 ,0 0 4 8 , i

M 8 5 ,0 4 8 4 8  
J8 1 3 , 0 4 8 0  

1 3  1 4 8 , 0 0 0  
0 ,4 t4N 8 
4 , 4 ( 0 0  
3 ,4 0 4 8  
> , 3  4248 

4S4648 
3 0 0  

1 3  E

34S 
40  

3484 
443
513 
50 7 

1 8 .8 0 0
i  t .  d,

L osow anie  się p lanem  urzędow o u sta n o 
w ione.

Do najbliższego pierwszego c ią 
g n ien ia  tej w ie lk ie j p rz e z  P aństw o  za
gwarantowanej lo te ry i k o sz tu je  
1 c a ły  los o ry g in a ln y  6 m rk . czy li 3 '/2 Z Ir.
1 p o ło w a  lo su  o ry g . 3 m rk. „ 1%  „
1 ć w ia r tk a  -„ „ 1 '/„ m rk. „ 90 k r .

W s z e lk ie  z le c e n ia  w y k o n a n e  z o s ta n ą
natychmiast z n a jw ię k s z ą  tro sk liw o śc ią  
za nadesłaniem gotówki, prze
kazu pocztowego, lob za pobra
niem pocztowein, a  k a ż d y  o trz y m a  od 
n a s  h e rb em  p a ń s tw a  o p a trz o n y  8os ory
ginalny do r ą k .

D o  z a m ó w ień  d o łączy m y  p o trzeb n e  p la 
n y  u rzęd o w e  g r a t i s ,  a  po k a ż d e m  c ią g n ie 
n iu  k a ż d e m u  in te r e s a n to w i p rz e ś le m y  b ez  
ż ą d a n ia  w y k a z y  u rzęd o w e .

W y p ła ta  w y g ra n y c h  n a s tą p i  zaw sz e  z a 
r a z  pod  r ę k o j m i a  P a ń s t w a ,  a  m o żn a  
j ą  o trz y m a ć  albo  p rz e z  p rz e s ła n ie  w p ro s t  
a lb o  n a  ż ą d a n ie  in te re s a n tó w  z a  p o śre d 
n ic tw e m  n a szy ch  s to su n k ó w  po w sz y s tk ic h  
w ięk sz y c h  m ie jsco w o śc iach  A u s try i .

N aszem u  z a k ła d o w i s p rz y ja  zaw sze  
szczęście i  ju ż  n ie ra z  m ie liśm y  p rz y je 
m ność uiiydscy wielu innemu* « n a -  
cznemi wygrane mi w y p ła c ić  główne 
wygrane w p ro s t  n aszy m  in te re sa n to m .

Prawdopodobnie niezawodnie 
l iczy ć  m o żn a  p rz y  ta k ie m  przedsię
wzięciu napewnej podstawie o 
partem n a  ż y w y  u d z ia ł , p ro sim y  w ięc 
ab y  k a ż d y  z le c e n ia  p rz e s ła ł nam  o ile  
m o żn a  n a jp rędzej a  n a  w szelk i w ypadek  
p rzed  3 0  Liistopada rb.

Kaufmann & Simon
Iiantor bankowy i wymiany 

w Mnanburgu.
Z a k u p  i  sp rz e d a ż  w sz e lk ic h  ro d z a j ów  obli- 

g ó w  p a ń s tw a , akcy j k o le jo w y ch  i  lo só w  p o 
ży czkow ych . (65)

PS . D ziękujem y nin iejszćm  za  zaufan ie  
ja k ie m  nas dotąd  obdarzano  a z a p ra sz a ją c  
p rzy  rozpoczęciu  now ego lo sow an ia  do u- 
d z ia łu  s ta ra ć  się  będziem y i nad a l p rzez  
z aw sze  sz3’b k ą  i rz e te ln ą  u s łu g ę  pozyskać 
so b ie  zu p e łn e  z a d o w o le n ie  n aszych  sz a ro  
w ńych  in te re sa n tów ._______ W ż e j  p o d p isa n i.

N akładem  Tow . lekarskiego  krakow skiego. W d ru k arn i LFniw ;rs r..etu .Jagieii. p o d  zarządem  lg n . S telcla .


